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W DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 

Ks. ARCYBISKUPA JÓZEFA TEODOROWICZA

A rcybiskup Józef Teofil Teodorowicz (1864 — 1938) należał do rzę
du tych  niew ielu w  naszych dziejach kościelnych osobistości czoło
w ych episkopatu, k tóre w  ciągu w ielu dziesiątek la t i n a  przejściu 
z jednej epoki w  drugą reprezentow ały  Kościół w  Polsce i prowadziły 
go jasno w ytyczoną drogą. Żywot i dzieła arcybiskupa Teodorowicza 
to chlubna k a r ta  dziejów  naszego Kościoła, a zarazem  fragm ent dzie
jów  narodu.

M inęło la t dw adzieścia od daty  śm ierci tego w ielkiego księcia Ko
ścioła, przypom inającego ze wszech m ia r „hetm anów  wielkich 
w  Izrae lu”i. D ruga w ojna św iatow a, k atastro fa  Ojczyzny, zm iany po
wojenne, zupełny p rzew ró t w  stosunkach, odwróciły uw agę powszech
ności od kultyw ow ania pam ięci przew odników  poprzedniego pokole
nia.

Nie dziw  więc, że i postać arcybiskupa Teodorowicza została za
snu ta  m głą oddalenia i zanurzona w  oczach młodszego pokolenia 
w  le tejsk iej wodzie zapom nienia. Przeszedł jednak  do historii, k tó ra  
zapew niła m u należne miejsce, uchroniła od niepam ięci, w ym ierzyła 
spraw iedliw ość zasłudze i spuściźnie p isarskiej.

Żył la t 74, z czego dokładnie połowę p iastow ał godność biskupią. 
Działalność jego w ypełnia pełne pół w ieku. Była zaś tak  w szechstron
ną, że zbadanie jej i ocena w ym agają dużej m onografii przy  skonden
sowanym  naw et u jęciu  i bez szerszego tła, niezbędnego zresztą dla 
lepszego uw ydatn ien ia postaci cen tra lne j, je j pow iązań z epoką.

A rcybiskup Teodorowicz był kapłanem , biskupem , głową O rm ian 
polskich, był kaznodzieją i p isarzem  religijnym , był politykiem  i p u 
blicystą, był uczonym i społecznikiem, a każda z tych  dziedzin jego 
działalności to  osobny rozdział w  jego długim, bogatym, błogosławio
nym  i szczęśliwym życiu, w  k tórym  na wszystko znalazł się czas, zna
lazło się  m iejsce i znalazł się ton  w łaściwy, p roporcja i perspektyw a 
należyta, zawsze pod kątem  wieczności.

Sam arcybiskup  uw ażał za zadanie swego życia „ująć dwa prądy 
działania Bożego i ludzkiego w  naszym  narodzie, odzwierciedlić, ze
spolić w zajem nie i potom ności p rzekazać”2. Cel swego kaznodziejstw a

1 Z m arł 4IXII.1938, godz. 18,50 w e Lwowie.
2 T e o d o r o w i c z  J., Na Przełomie, W arszawa, 1923, 1.
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streścił w słowach: „W naukach  m oich śledziłem w espół z w am i i od
chylałem  w am  plany Boże wzglądem was. Mogę śm iało powiedzieć, 
że głosząc w am  ty le  kazań, powiedziałem  w łaściw ie jedno tylko kaza
nie — kazanie o m yśli Bożej względem Polski i w  różnych zdarze
niach mówiłem  w am  tylko o jednym  zdarzeniu, k tó re  przedstaw iłem  
kolejno to  na tle  nocnych cieni, to  w  pierw szym  blasku św itu, to 
w  św ietle poranku, to jak  dziś w  pełnym  słońca południu. Wiecie
0 jakim  ja  m ówię zdarzeniu — o zm artw ychw stan iu  P olsk i”3.

Jako kap łan  praw dziwego pow ołania był Teodorowicz przede w szyst
kim  mężem m odlitwy. Jego ulubione hasło to „żyć z Jezusem , dla Jezusa
1 w  Jezusie”. M edytacje jego są szkołą m odlitw y ta k  prostej, a tak  
głębokiej, że czytelnik w głębiając się w  nie odnosi w rażenie w spół
uczestnictw a w  tym  specjalnym  darze D ucha Sw., jakim  jest dobra 
m odlitw a. Wiodą one do tego stanu  mistycznego, „gdy dusza nazbyt 
pozbaw iona siebie, nazbyt m ilczeniem  unicestw iona w  sobie, a nazbyt 
rozprzestrzeniona w  pragnieniach, ażeby jej w  jej pochodzie w ew nę
trznym  cokolwiek w  drodze stanąć mogło. Nie szuka przyjem ności, nie 
zraża się oschłościami, nie chce osiągnąć żadnych rezu ltatów  dosko
nałości, chce tylko: kochać i milczeć — milczeć i kochać”.4

Jako  niezrów nany kierow nik  dusz w iódł na szczyty życia ducho
wego, pociągał inteligencję, pociągał młodzież. Ileż to  osób pod suge
stią  jego słowa nawróciło się, zapaliło do służby Kościołowi, ilu rzu 
ciło św iat, by poświęcić się zupełnie Bogu. Z ogrom ną pokorą i czcią 
odnosił się do łaski w  duszach, nęciły go wyższe stany m istyczne i d la 
tego tak  żywo in teresow ał się nim i jako spow iednik i jako  kaznodzie
ja, a również teoretycznie jako teolog.

T ra fia ł do dusz niety lko przez słowo pisane, k ierow ał nim i i przez 
słowo żywe jako spowiednik, k ierow nik  sodalicji i rekolekcjonista. 
Odznaczał się specjalną w rażliw ością n a  stany duchowe penitenta, 
n iezw ykłą subtelnością, trafnością i roztropnością w  radzie. Trzeba 
znać łatwość, dostępność, łaskawość, z jak ą  pochylał się nad duszami, 
by zrozumieć potęgę jego wpływu, czar jego oddziaływ ania.

N ajw iększą popularność zyskał sobie jako kaznodzieja. N ie m ówił 
w cale ła tw o an i lekko, ani efektow nie, zw ykłych chw ytów  retorycz
nych raczej unikał, z przeciętnym  poziomem um ysłowym  słuchaczy 
m ało się liczył, w ym agał dużej, w y trw ałej uw agi i skupienia, w ym a
gał w spółpracy myślowej przy słuchaniu  jego kazań. Spisyw ał je zaz
wyczaj dopiero po wygłoszeniu. W druku  zachow ują w szystkie swe 
nieprzem ijające w artości, co n a  ogół wziąwszy n ie da się powiedzieć 
o w ielu kazaniach.

3 T e o d o r o w i c z  J., Na Przełom ie, 136 i l ,
4 T e o d o r o w i c z  J ,  Z  C hrystusem  Jezusem , K raków  1947; T e  o· 

d o r  o w  i с z J., O kruchy ew angeliczne, Lwów 1923, 67, 88, 128, 160.
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D orobek kaznodziejski Teodorowicza w  m ałej zaledwie części został 
w ydany drukiem . M amy w łaściw ie ty lko jeden zbiór jego kazań, głów
nie patriotycznych, zaty tu łow any: „Na przełomie. P rzem ów ienia i k a 
zania narodow e”. (Poznań 1923). P erła  to naszej lite ra tu ry  kaznodziej
skiej, um ożliw iająca studium  w alorów  Teodorowicza pod tym  wzglę
dem. Przyczynek to zarazem  nader cenny do historiozofii polskiej.

K azania Teodorowicza m ożna podzielić na trzy  główne grupy: dog- 
m atyczno-m oralne, patrio tyczne i okolicznościowe.

P ierw sze są dojrzałym  owocem jego stałych codziennych rozm yślań 
i m edytacji, w  których  okazał się praw dziw ym  m istrzem  i k tó re  za
w arł w  dwóch specjalnych, n iesłychanie w artościow ych zbiorkach. 
„Mnie żyć jest C hrystus” (1919) i „O kruchy ew angeliczne” (1923). T rze
ci pośm iertny nosi ty tu ł: „Z Jezusem  C hrystusem ” (1948).

C ontem plari et contem plata aliis tradere  o to określenie bodaj n a j
w ierniejsze na tym  odcinku działalności, je j m yśli przewodniej.

K azań patrio tycznych wygłosił stosunkowo najw ięcej i w  nich też 
wzniósł się najw yżej. D waj zaledwie ówcześni w ybitn i przedstaw iciele 
episkopatu polskiego dorasta li do jego m iary : biskup B andursk i i S zla
gowski. Ogół kato licki p rzyznaw ał w  każdym  razie palm ę pierw szeń
stw a w  te j tró jcy  kaznodziejskiej Teodorowiczowi.

Do kategorii kazań  okolicznościowych zaliczyć by należało mowy 
pogrzebowe, gdzie chodziło mówcy o przedstaw ienie życia chrześci
jańskiego zm arłych osób, o zbudow anie słuchaczy, o uw ydatnienie 
m om entu historycznego.

„Pogląd szerszy z wyżyn katolickich  na stosunki religijne, politycz
ne i społeczne, jasność i obfitość myśli, styl doborowy i gładki, odda
nie pow ażne i spokojne — oto główne zalety wymowy arcyb. Teodo
rowicza, k tó ry  przypom inając daw nych konferencjonistów  fran cu s
kich, zwłaszcza takiego Frayssinous albo O. Feliksa T. J., raczej 
oświeca i przekonyw a, niż w zrusza i poryw a, a zw raca się przew ażnie 
do ludzi w ykształconych i m yślących”».

Wycofawszy się z areny politycznej, tym  gorliw iej poświęcił się 
Teodorowicz pracy piśm ienniczej, okazał się pisarzem  relig ijnym  p ie r
wszej rangi i w  dziejach teologii katolickiej w  Polsce zapisał w łasną 
kartę , m ianow icie jako biblista.

Trzydzieści la t przygotow yw ał się do napisan ia w ielkiej m onogra
fii o Jezusie Chrystusie. Dla pogłębienia swej wiedzy pod tym  w zglę
dem odbył naw et podróż do P alestyny  (1913). Z dzieła zakrojonego na 
12 tom ów  zdążył pod koniec życia ogłosić zaledwie trzy: „Od B etle
jem  do N azaretu” (1932). „Od Jahw y do M esjasza” (1936) i „Herold 
C hrystusa na tle epoki” (1937).

A uto r p ragnął połączyć naukow e badanie z popularyzacją, apolo- 
getykę z rozm yślaniem , a zachętą czytelników  do m iłow ania i naśla-

5 P e l c z a r  Bp., Z arys dziejów  kaznodziejskich  w  Polsce, II, 438.
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dow ania Zbawiciela. P ierw szy tom  obejm uje ew angelię dziecięctwa, 
drugi zaw iera polem ikę z prof. T. Z ielińskim  o w artość relig ijno-m o
ralną  judaizm u w  porów naniu  z hellenizmem, trzeci poświęcony został 
Janow i Chrzcicielowi. W szystkie m ają  niepoślednią w artość literacką.

N iektóre rozdziały z tom u IV, k tóry  m iał nosić ty tu ł: „B rzask
Ew angelii”, ukazały się w  piśm ie diecezjalnym : „G regoriana” w  la 
tach  1935 — 1938.

P racy  nad tym  dziełem życia przeszkodziło niestety  zajęcie się, 
zrazu polemiczne, potem  system atyczne, zagadkow ą postacią stygm a- 
tyczki Teresy N eum ann z K onnersreu th  w  B aw arii. Z tych  za in tere
sowań wyrosły trzy  książki: „Zjaw isko m istyczne i ich tłum aczenie” 
(1933) „K onnersreu th  im  L ichte der M istik und  Psychologie” (1936), 
„Trug oder W ahrheit? Neues üb er K onnersreu th” (1938).

Dowiódł w  nich  au to r im ponującej znajom ości m istyk i i zwycięsko 
s ta rł się z n ie  byle jak im  antagonistą, prof. P . Siwkiem  T. J.

Należy jednak  żałować, że problem  ów (nie dający się zresztą roz
wiązać) oderw ał arcybiskupa od właściwego jego zadania, jak im  było 
napisanie choćby krótszej, ale pełnej, wykończonej m onografii 
o C hrystusie, książki w  rodzaju  pow ojennej włoskiej prof. J. R icciotti’- 
ego „Vie de Jesus — C hrist avec indroduction critique” (tłum. franc. 
1947).

N ajdonioślejsze przełom owe chw ile w  życiu Kościoła i narodu, 
w ielkie procesy historyczne n a  przełęczy czasów znalazły w  arcyb. 
Teodorowiczu natchnionego rzecznika i złotoustego kom entatora.

W aga jego roli dziejowej, ta jem nice jego w pływ u tłum aczy się 
tym, że um iał uchw ycić ry tm  chwili, tra f ić  do psychiki zbiorowości, 
przem ówić do serca narodu, zaapelow ać do woli, spleść przeszłość 
z teraźniejszością, rozeznać nowe drogi.

Z tą  sam ą mocą i odwagą, z jak ą  czasu niew oli w ołał o praw o n a 
rodu do wolności, dom agał się po zm artw ychw staniu  państw a o p ra 
wo dla Kościoła w  życiu Polski w skrzeszonej.6

Postać arcyb. Teodorowicza przeszła już do historii. I z h isto rii ty l
ko może ją  poznać pokolenie, k tó re  dojrzało podczas ostatn iej wojny. 
Obowiązkiem starszych, tych, k tórzy znali i słyszeli go oraz byli św iad
kam i jego wpływów, popularności i miłości, jak ą  otaczał go naród, 
św iętym  obow iązkiem  ich je st strzec tę  jedyną w  swoim rodzaju po
stać od zapom nienia i zachować jego coraz tru d n ie j dziś dostępne p is
m a od za tra ty . W pism ach tych bowiem mieści się duchowy testam ent 
jednego z najw iększych w  ciągu tysiąc lecia chrześcijaństw a w P ol
sce biskupów  polskich i zarazem  jednego z najznakom itszych kazno
dziei, a tym  sam ym  wychow aw ców  narodu.

,v Ks. Jan K uś

s T e o d o r o w i c z  J., Na Przełom ie, Poznań 1923, 282. 
282.


